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PISMO DODATKOWE
D O  G A Z E T Y  K O R R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W S K IE G O

we Sroch d n ia  27 M ata  1829 R o k u .

J u tr o  z  p o w o d u  U roczystego- ś w ię ta  G a ze ta  K o r  re sp o n d e n ta  n ie  w y y d z ie .

W iadomość o Szczawnicy w U ar patach  m i ,  mieyscowi ry b acy  tan io  sprzedaią.  
i o zna-yd idących się tamże wodach m int- Zwierzyny  w te y  porz e  ro k u  dostać nie- 

ralriyćh..
(Dokończenie)  podobna,

Niemasz  podobno nigdzie tańszego  ży -  Ź r ó d ł o  g ó r n e ,  czyli  woda m ine ra lna  
cia, »ak u  wód Szczawnickich:  b o ,  n ie  t -«y-  Szczawnicka ,  po łoż one  iest na spadzisto-  
maiąc koni ,  nad  trzy- lub cz te ry r e ń s k i e  lei  wysokie'y g ó r y ,  a od wsi p r z y n a y -  
v  ydać n iepodobna .  Żywność  iednak dla mnie'y na 1,00(1 k ro k ó w  odległe .  Wstępo-  
honi iest droga:  korzec  owsa kosztuie 4 wanie do ź ródła  k r ę t ą  i małą  ścieszką,  
reńskie,  a m a ła  wiązka siana 10 k ra yc a ró w .  po grunc ie  g l i n i a s t ym ,  iest  p rz y k re .  
K uc hn ię  t rzeba  mieć  swoię;; bo chociaż od  W  de'szcz i czasy s ł o t n e ,  dla un iknie n ia  
la t  kilku w g ó rne y  Szczawnicy zaprawa-  zamoczenia nóg,  chorzy  zmuszeni  są pić 
dzoną  została ti akty ernia; j ednakże  zbyt  wodę w domach.  Poiazdem prawie  n iepo-  
niew yg odn a  aby się stołować można.  Do- dobna  do m e y  się dostać;  a p i eszo ,  pód  
starcza ona  przeciez. n iek tórych  żywnośc i  górę,  zwłaszcza w czasy gorące- iść nie* 
iako to: mięsa wol ov\ ego ,  pszennego chle-  bezpieczno:  p r z y  ź ródl e  bo wiem silne wisK. 
ba,  wina  węgierskiego-i  aus t ryackiego i t ,  t r y  mo gą  nabawić  ka ta ru  i: b ó lu  gard ł a ,  
p. I n n e  wik tua ły,  p rzynosz ą  mieszkańcy  Należy  się iednak  spodziewać,  iż rząd  tro-  
z cy rk u ło w e g o  miasta Nowego Sącza czy- sk l i w y  o dob ro  publ iczne ,  zaymie  się u* 
li Sandecza.  Mleka ,  mas ła ,  iay,  niektó-  p rząm ieni em  t y c h  n iewygód,  
rych  włoszczyzn,  dostarcza gospodarz u  N a d  sa m ym  zdroiem w ody  min era lney ,  
k tó re go  się mieszka;  w dalsze zaś pro  da-  wys tawiony  iest k iosk,  op a t r zo n y  ze t rzech 
k ta,  iako to: kawę, cu ki er ,  mąkę ,  kaszę i s t ron  ławkami , ,  dla w y go dy  przybywaią-  
t. p. bezpieczmey iest  zaopat rzyć się wcze- cych,  w ś ro d k u  k tó rego ,  o ki lka gradu-  
śnie w ia kie nikol wiek m nem  mieście. Ry-  sów nize'y, znayduie  się źródło' ,  a woda do 
b y ,  iako to: łososie, pstrągi d. obnieysze ,  picia czerpie się szk lankami  do kiiów przy-  
tam zwane brzanami ,  świnkami,  m ary nk a .  wiązanemi.  W r o g u  te'y budowy,  iest d ru -
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ga studnia,  gdzie się nape łn ia ją  butelki , ,  
k t ó r e  z a k o r k o w a n e  i zasmolone pakują  
się do skrzyni  na sprzedaż.  Woda w zdr o­
ju niższym zdaie się słońszą i słabszą; 
W s tudni  zaś nieco mocn iey s /a ,  więcey się 
b u r z y ,  iest  bar dz iey  kwas'na, a niekiedy 
gorzkawa:  czasem smak n a w e t  siarki czuć 
się w nie'y daie; ko lor  zaś wody te'y si­
n a w o  biały.  Obie  wszakże bywaią uży ­
wane stosownie do skutków,  i a k i e n a k i m  

sprawiaią.
P l ac  przed ź ródłe m wązki,  i nie d łu ż ­

szy nad  trzydzieści  k r o k ó w ,  dla b r a k u  
g r u n t u  i r ó w ne go mie'ysca,  iest i edynie 
sposobny do przechadzki  dla pijących 
wodę .  Drzewka n iedawno posadzone nie- 
daią ieszcze poż ądanego  cienia. Z  bok u  
tego placu,  nad g łębo kiem  rówem,  nieda­
wno,  kosztem właściciela, postawiono do- 
m e k  z ba lkonem,  w k tó ry m  mieszka stra-  
żn ik  mieyscowy i znayduie się kilka po- 
koiów do zabawy,  oraz kuc henk a  w kló- 
r e y  grzeie się mleko  lub se rwatka  owcza 
dla ty cb ,  co za ie y  pomocą ogrze'waia wo ­
dę min era lną .  Balkon,  w czasy dżdżyste 
s łuży razem za mieysce przechadzki .

W o d y  te (1)  zwane Szczawą: zapewne

(1 ) R o zb io ru  w ody  S zczaw nickiej- d łu g o  n i a b y ­
ło .  W  K rak o w ie  it. 1823, cz tery  fu n ty  tey  
w o d y  po o d p a ro w an iu  w y d a ły  m assy śuchey  
drachm  2, sk ru p u łó w  2, w  h tó ry ch  zn ay d o w ało  
się: soli k u c h e n n e j  g ranów  £,0. — W ę g la n u  
żelaza 3, — W ęg lan u  sody 17. — W ęg lan u  
w apna 12. —  G azu w ęglow ego cali k u b . 6.

P .  R o d iu s  F iz y k  L w o w sk i m ia ł także rob ić  
iey  ro zb ió r, lecz żelaza w cale nic, a gazu wę- 
g low go znalaz ł w ię c e j niż w  pow yż­
szym  rozb iorze . R o zb io r u sk u te czn io n y  w 
W iln ie  r , 1826, p rzez  Ignacego Fonberga, za

od w y ra z u  s łowiań skie go ,  znaczącego 
kwas,  od dawnych czasów b y ł y  znaiome 
mieszkańcom Szczawnicy' ,  k tó rz y  iey uży-  
waią za n a pó y i do gotowania  pot raw,  
a razem cieszą się dobrem zdrowiem.

Od lat s iedmiu  lu b  o śm iu  zaczęły  się 
ws ławiać  w s t r onac h  odlegle'y szych,  c h o ­
ciaż mi p o w i a d a ł  s z a n o w n y  d o k tó r  W o t -  
z e l k o ,  p r z y b y ł y  tara ze S taszowa,  dla ich 
do sk on a ls zego  r o z p o z n a n ia  i r a to w an ia  
w ł a sn ego  z d r o w i a ,  iż od lat  14 w o d y  te 
b y ł y  m u  z n a i o m e ,  y.e ie u w a ż a ł  za b a r ­
dzo  skute czne  i wie lu  ch o ry c h  n iem i  ra­
t o w a ł .  N azyw a o n  ie d u b e l t o w e m i  sel-  
t erskierai  , t rzym aią cem i  ś r o d i k  między  
w odą  sel terską i karlsbadzką ,  dla t y c h  któ­
r y m  ta osta tnia  iest za mo cną .  S k u t e c z ­
ne  są te w o d y  na wszelkie defekta w ą t r o ­
b y ,  na h e m o r o i d y ,  n iektóre  g a t u n k i - s u -  
G h o t , na c ie rpien ia  p ł u c o w e ,  p ie rs iowe 
i n e r w o w e ,  iako  też na za t r z y m a n ie  u r y -  
n y ,  rozpuszczaiąc piasek czyli  żwi r  pę­
c h e rz o w y .  Od p rz y b y ły c h  tam osób s ły ­
sza łem n a w e t ,  iż za p o m o c ą  t y c h  wód 
s łu c h  o d z y s k a ł y ,  i że są iedyne'm lekar­
s twem przec iw ko  w o l u ,  a to  pr zy k ła d a -  
iąc b ło to  czyli m u ł  przez tę wodę  osa— 

sta ran iem  D ra . i P ro fesso ra  M ian o w sk ieg o ; wy­
d a ł  r e z u l ta t  liastepu iqcy : N a 1000 części w ody  
m in era ln ey  zu ay d o w a ło  się:.
C zystey  w ody — — . — — — 995,000
K w asu  w ęglow ego w  stanie  ro zp u szcze­
n ia  —  — — — — — — 1,956
Soli k tich en n ey  — — — — 1,353
S o ln ik a  p o tassu  — — — — ’0 ,194
W ęg lan u  sody — — — — 0,898
K red y  — — — — 0,111
W ęg lan u  m agnezy i — — —  — 0,032
G ip su  ze śladem  k rz e m io n k i — 0,248
U kw aszonego e x tra k tu , cząstkę  w ilgoci
w sobie zam ykaiącego  — — ___ 0,132
S iad  e x tra k tu  n a tu ry  żyw iczney  stra ty  0,07<j

R azem  1,000,000
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czasem,zawsze  by ł ’dla n iego  p r z y g o t o w a n y  
kieliszek do brey  ratafii ,  a w dz ień  n o w e g o  
r o k u  naywiąkszy  placek*

W s p o m n i a ł e m  , że mia ła  syna .  Był'  
on  dziecięciem iey s ta rośc i ,  ale nie zda­
wa ło  się,  aby m ia ł  być  ie'y pociechą  , bo 
żadne  dziecko n i e b y ł o  złośl iwsze od Doi-  
fa S t upp i ig era .  Nie b y ł  on  w rzeczy 
sarney z ło ś l iw ym  , co z łego  r o b i ł  to t y l ­
ko  przez pusto tę  i posiada ł  ten u m y s ł  do ­
wcipny  i wesoły ,  który u w i e 1 b i a i ą w dz ie ­
ciach ludz i  boga tyc h ,  ale nie na w i d i ą  w 
dzieciach ubogich .  N ie u s t a n n ie  w p a d a ł  
z i ednego  k ł o p o t u  w dr ugi ,  a iego m atk a  
ciągle na p a s to w a n a  by ła  skargami  o r o z ­
ma i te  figle k tóre  ie'y syn  w yp ła t a ł .  P o ­
sy ła n o  iey co chwi la  r a c h u n e k  za szyby  
przez n ie go  w y b i t e :  i e d n e m  s ł o w em ,
nie d o r ó s ł  ieszcze cz te rnas tego  r o k u ,  a 
iu z  wszyscy sąsiedzi ogłos il i  go  za nayr- 
większego pso tn ika  w całerh m i e ś c i e . —  
Mimo tego wszys tk iego ,  matka tkl iwie  k o ­
chała g o ,  a nawet  t y m  bardzie'y konten ta  
by ła  z niego,  im bardzie'y n a d l u d z i e  k r z y ­
czeli, Po t rz eba  oddać sprawiedliwość D ol -  
fow i , że b y ł  czu le  p rzyw iązany  do matki .  
Nie  chc ia łby  za wszystko w świecie prz y­
nieść ie'y z m a r t w i e n i a ,  ale b y ł  p łochy  i 
nie m ó g ł  oprzeć się chęci wyrządzenia 
psoty lu b  figla.  Z te'm wszystkie'm , dora­
stał  iu z ,  a matka niewiedziała sama co z 
nim począć, i aby  m ó g ł  sobie na życie za­
robić: bo tak os ławi ł  się w całe'm mieście, 
ze nikt  nie chciał  go do czegokolwiek bądź 
użyć .  O d b y ła  l iczne na rad y  z przewiele­

bnym Pieter  Gr oo t  a i on sam w rów- 
nymże  b y ł  k ł o p o c i e , bo z łe  mia ł  m-nie- 
manie  o ch łopcu  i s ą d z i ł ,  że na n i e d o b r e ­
go nie wyydzie .  Piaz poradz i ł  wdowie aby 
go na morze w y p r a w i ł a ;  ś rodka  tego uży .  
waią iedynie w ostatecznych razach ;  a]e ' 
Pani  S tu pp l ig e r  ani  s łyszeć  o te'm nie chcia­
ła.  !2jie mogła  znieść tego w yobrażenia , że

* ■ —

D ol f  ma się od nie'y oddalić. Pewnego dnia 
gd y  siedząc w kącie p r z y  kominie rob i ła  
pończochę i bardzo była  smut ną .  P ie te r  
G ro o t  p rzyszedł  do nie'y weselszy iak za 
zwyczaj- .  P r z y b y w a ł  z pogrzebu  ch łopca  
w wieku D o l f a ,  k tó ry  b y ł  t e r mi na tor em  u  
s ławnego lekarza niemieckiego i u m a r ł  na  
suchoty.

Głucha  wi.-ść krążyła  wpra wdzie,że śmierć 
iego przysp ieszy ły  doświadczenia mi­
strza,  k t ó r y  za każdym rażeni p r o b o w a ł  
na n im sku tk u  nowych wynalez ionych  
przez  siebie lekarstw,a lbo sposobów lecze­
nia: ale to b y ł a  obmowa i Pieter  G ro o t  
zapewnia ł ze na żadną  wiarę nie zasługu* 
ie. Z tern wszystkiem gdj  by śm y dosyć 
mieli czasu do filozofowania, zastanowi l iby­
śmy się dla czego rodz iny  le ka rz y  są za- 
żw yczay  tak chude  i nędzne,  a rodz in y  rzeź-  
nikow tak świeże i rumiane .

Otoż  tedy  Pieter  Groot wszedł  iak po­
wiedziałem do Pan i  S t u p p l i g e r  z weselszą 
twarzą  iak zwyczaj  nie, Cieszył  *ię z ę\0. 
sko nał ey  myśli która mu przyszła do gło- 
wy podczas pogrzebu .  P o m y ś la ł  sobie, że 
mieysce nieboszczyka wyborn ie  pr zy da  
się Dolfowi. Chłopiec  b y ł  p o ię tn y m ,  
m ó g ł  t łuc  w moździerzu i chodzić za in- 
teressami lak dobrze iak kto inny.  J  czegoz 
więce'y od te rmina to ra  Żądać potrzeba .?

Myśl  mądrego Pietera u de rzy ł a  do­
b rą  matkę.  Ledwie  co słowo b y ł  powie­
dz ia ł  a iuz ie'y wyobraźnia widziała 
Dolfa z zakrzywioną  laską yPręku;  m ło ­
tek do sztukania u b r a m y  iego domu;  
M. D.  za iego nazwiskiem: iednem słowem 
naypierwszego  obywate la w mieście.

Gdy iuz raz tę rzecz postanowili ,  nie 
długo przywiedl i  ią do skutku.  Groot  mia ł



»ie iaką w7;ięto.'c u lekarza .  ich professye  
*apro wadzi Iy pomiędzy n iemi  wzajemne 
s t osunki .  Ń aza iu t r z  r ano  wrócił’ do Pa­
ni S tu ppl iger ,  u b r a ł  spiesznie ch łopaka  w 
jego medzie tne  suknie  i poprowadzi ł  go 
do d ok to ra  Karola1 Lud wika  Kn ipperbau-  
sen. —

Zasta li  go siedzącego w wielkie'm krze-  
Ile* p r z y  ie dn ym  rogu  iego bibl ioteki  A la­
b o r a t o r y  lim; miał  prz-ed sobą  o g ro m ny  wo­
lumen, po  N ie m ie c k u  drukowany' .  B y ł  
to  m a ły  i g r u b y  człowiek z kwadra tową 
po sęp ną  t w a r z ą ,  k tó rą  zachm urza ł a  iesz- 
eze  cz a rn a  axami tna  czapka.  Miał  g r u - v 
b y  nos  płaski  p o d obny nieco do asa pi­
kowego,- o k u l a r y  zas' t w o r z y ł y  że tak  po­
wiem, okna, do iego posępne'y fizyonomii .

Dol f  p rze ję ty zosta ł  uszanowaniem,,  
wszedłszy  do domu, tego uczonego człowie­
ka .  Sp oyr za ł  z dziecinne'm podziwieniem n a  
sp rz ę ty  tego, mieszkania poświęconego na- 
mee, a k tóre  zda ło  m u  się poclobne'm do, 
j askini  czarnoxieznika .  W pośrodku  s tał  
Stół op a r ty  na gryf ich  nogach,  a na n im  
u y r z a ł  moździerz  z t łu czk ie m ,  flaszki i m a­
ł e  wazki bardzo  świecące się. N a  iedne'y 
s t ro n ie  b y ł a  wie lka  szafa do bie lizny,  ale 
d o k t ó r  u ż y ł  iey do  chowania leka rs tw swo­
ich 1 pr zypr aw .  N a  goździu w b i t y m  w 
tę  szafkę,  wisiał  kapelusz  Doktora  i l a ­
ska, k t ó r e y  gałka złota, w y obraża ła  cza­
szkę.. N a  kominie s ta ły  sloie,  a w, nich 
•węże, jaszczurki  i p łó d  ludzKi,  zachowane 
w spi rytus ie .  Inna, szafka k tór ey  drzwi  
odjęto,  o b e j m o w a ł a  t rzy  pułki, x iążek ,  a 
pomiędzy niemi fol iały tak wielkie,  i akich 
D ol f  nigdy nie widział .  Tymczasem,,, po­
nieważ b ib l ioteka  doktora, nie wystarcza­

ł a  na zape łn ienie  cale'y szafk i ,  troskliwa- 
gospodyni  pos tawi ła  w n ie 'ys loyki  z k o n .  
f i tu rami ,  u góry  zaś zawiesiła ob o k  in s t r u ­
mentów lekarsk ich d ługie  sz n u ry  cz e rw one ­
g o  p ieprzu  i og ro mn e ogórk i  k tóre  na na- 
sieiiniki chowała.  D o k tó r  p r z y i ą ł  z wiel- 
k ą  powagą  P ie tera  Groot  i iego kl ienta.  
B y ł  t o  cz ło w ie k  bardzo  m ą d r y  i p o w a ż -  
n y ,  n igdy  w ż y c iu  się nie ś m i . ł .  Z m ie ­
r z y ł  g o o d  stóp do  g ło w y ,p a t r ząc  n a ń  przez  
o k u l a r y .  S t r ach  zd jął  b i edn ego  c h ło p c a ,  
gdy z o b a c z y ł  t e  dw a wie lk ie  szkła w y ­
m ie r z o n e  przeciw n i e m u  iak dwa x ieżyce  
w  p e ł n i .  D o k t o r  w y s ł u c h a ł  wszystkiego  
co P ie te r  G r o o t  m ó w i ł  m u  za swoim k a n ­
d y d a t e m ;  a pote'm um acz awsz y  palce za­
czą ł  przewracać.  kar ta  p o  karcie  o g r o m n y
w o l u m e n ,  k t ó r y  t r z y m a ł  przed  sobą.. __
Nareszc ie po- w ie lu  h a l  h e l  po ta r ł s zy  się 
p o  brodz ie  i czole: iedne'm sl’owe'm, po ca­
łe  m w a h a n i u  się i ro zm yśle ,  z i ak iem cz ł o ­
wiek m ą d r y  w y k o n y w a  to c o  od p ie r ­
w s z e j  chwi l i  p o s t a n o w i ł ;  d o k t o r  p r z y i ą ł  
ch ł op ca  za sw oiego  ucz n ia .  Mia ł  i n u d a d ż  
pomięszkanie  ,  z y w n o s e ,  odz ież  i, w y u ­
czyć go  w sz tuce  leczenia.. A za to D o l f
m i a ł  m u  s ł użyć  d o  póki  d w u d z ie s tu  t rzech
la t  życia n ie  sk o ń c z y .

T a  k więc nasz b o h a t y r  z nieszczęśl iwe­
go u l icznika p r z e m i e n i ł  się n iespodzian  e  
w uc zni a  m e d y c y n y  i n a j t r o s k l i w i e j  t ł u k ł  
W m oźdz ie r zu  pod o k i e m  u c z o n e g o  d o ­
która Karo la  L u d w i k a  K n ip p e r h a u s e u .  
Była, to  b a r d z o  pomyślna , zmiana  dla ie­
g o  poc zc iw cy  m a t k i ,  r a d o w a ł a  się m y ­
śląc że iey s yn  odbierze  w y c h o w a n ie  g o ­
dne  iego p r z o d k ó w  i pochleb ia ła  sobie,  ż® 
doczeka  tego dnia kiedy z równ a się z ad­
w o k a t e m  k tó ry  mieszka na  przec iwko  w  
w ie lk im  d o m u ,  a m o ż e  n a w e t  i z s a m y m  
P a s to re m .

( D a l s z y  c iąg  n as t ą p i . )


